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SZALONA WYCIECZKA!
Iwona Borowiak (kl. II G A):

Dwudziestego pierwszego września, w poniedziałek o godzinie ósmej wyjechaliśmy na wycieczkę do Biskupina. Kiedy ujechaliśmy spory kawałek drogi dojechaliśmy do miejscowości, która nas bardzo zdziwiła, ponieważ nazywała się Piątek. W tej miejscowości znajdowała się tablica z napisem Piątek, która wyznaczała geometryczny środek Polski. 

Następnie ruszyliśmy w dalszą drogę i dojechaliśmy do miejscowości, która nazywała się Izabelin. Tam zatrzymaliśmy się na dłuższy postój. Weszliśmy do restauracji, która była przystrojona weselnymi ozdobami. Niektóre ozdoby mogliśmy dotknąć, na przykład dwa serca, które były przyczepione do materiału. Następnie usiedliśmy do weselnego stołu i zamówiliśmy dania. Po obiedzie poszliśmy do muzeum, w którym oglądaliśmy wypchane zwierzęta, takie jak królik, dzieci dzika, które nazywają się warchlakami, strusie, sarenki, kaczki, wilki, bociany, kuny itp. Następnie poszliśmy do żywych zwierząt, takich jak: kury, koguty, dzikie kaczki, lamy itp. Potem poszliśmy do autokaru i pojechaliśmy do domu – tam, gdzie mieliśmy nocować.


Na miejscu dowiedzieliśmy się, który będzie nasz domek, w którym będziemy spać. Były tam dwa pokoje. W jednym spałam ja, Paulina, pani Sylwia, pani Renatka i Michalina. W drugim pokoju spał pan Artur, Piotrek i Natalka. Tam gdzie mieszkaliśmy to nie był jeden domek tylko był też jeszcze jeden, w którym mieszkali gospodarze, którzy byli bardzo mili. Rozmawiali z nami i mówili, że jesteśmy fajnymi turystami. A później pani pokazała nam małego kotka, który miał na imię Richard. Był bardzo wspaniałym kotkiem i bardzo często gdy po śniadaniu były chwile czasu to wychodziliśmy właśnie do Richarda. A na koniec ci państwo zrobili ognisko. Na ognisku było bardzo wspaniale i każdy z nas dostał odblaskowe serduszka. A potem piekliśmy kiełbaski. Oczywiście jak już kiełbaski były gotowe to kotek Richard też z nami jadł. Jak zwykle wszystko szybko się skończyło i musieliśmy wracać do szkoły chociaż się nam nie chciało.
Natalia Fryca (kl. II G A):

We wtorek byliśmy w Zaurolandii w Rogowie i oglądaliśmy dinozaury. Dowiedzieliśmy się, że dinozaury dzieliły się na mięsożerne i roślinożerne. Tego samego dnia robiliśmy podpłomyki, które pan Jarek piekł na grillu. Uczyliśmy się robić masło ze śmietany. Na koniec naszego spotkania zjedliśmy dobre podpłomyki z masłem.

Paulina Kanasz (kl. II G A):

Przyjechaliśmy autokarem do miejscowości, która nazywała się Gąsawa. Następnie pojechaliśmy na stację kolejową. Kiedy czekaliśmy aż przyjedzie kolejka mogliśmy zobaczyć tory kolejowe w Gąsawie. Było cicho i spokojnie. Po kilku minutach przyjechała kolejka wąskotorowa. 

Kiedy weszliśmy do pociągu nie było tam okien tylko były jedne małe drzwi. W końcu kolejka ruszyła. Siedzenia były drewniane. Mijaliśmy po drodze pola, łąki. Kolejka zatrzymała się w Biskupinie, gdzie było słychać jak strzelano z łuków. Ruszyliśmy dalej i dojechaliśmy do Wenecji gdzie kowboje napadali na nasz pociąg. Jeden z kowbojów wszedł do wagonu i zaczął strzelać. I poprosili nas o pieniądze, bo inaczej nie wyjdziemy z pociągu i zostaniemy rozstrzelani. Wszyscy zaczęli uciekać, a pan który był przebrany za kowboja zaczął krzyczeć i nas gonić. Po wyjściu z kolejki stał drugi kowboj z koniem, którego mogliśmy dotknąć. Poszliśmy z powrotem do kolejki, żeby wrócić do Gąsawy.


Następnie pojechaliśmy autokarem do agroturystyki, gdzie przywitała nas pani, z którą mieliśmy zajęcia. Najpierw pani poprosiła nas, żebyśmy powiedzieli jakie gatunki zboża znamy. Potem pokazała nam dwa gatunki. Następnie poprosiła nas o złożenie przysięgi kuchennej. A potem przystrajaliśmy mąką naszych opiekunów. Pani wytłumaczyła nam, że będziemy robić podpłomyki. Dała nam ciasto. Podpłomyki robi się z wody, mąki i soli. Zrobiliśmy z ciasta kulki a potem pięścią uderzaliśmy aż zrobiły się placki.


Po zrobieniu podpłomyków wyszliśmy na podwórko, a nasz kierowca pan Jarek upiekł je na grillu. Na dworze widzieliśmy kotka. Następnie wróciliśmy do pracowni. A pani pokazała nam jak się robi masło. Wlała do kierzanki śmietanę kwaśną. Kierzanka była z drewna. Pałeczką ubijaliśmy śmietanę aż zrobiło się masło. Po zrobieniu masła wyszliśmy na dwór. Podpłomyki były już upieczone. Mogliśmy je zjeść razem ze zrobionym masłem. Smakowało nam bardzo.


Potem poszliśmy obejrzeć motocykl. W szklarni rosły winogrona i pomidory. Winogrona mogliśmy spróbować. Były słodkie. Podziękowaliśmy pani i ruszyliśmy do Rogowa, gdzie mieliśmy nocować.


Po rozlokowaniu poszliśmy do restauracji na obiadokolację. Kiedy wyszliśmy z restauracji przed wejściem do domu spotkaliśmy prześlicznego kotka, którego jak się wzięło na ręce to od razu mruczał. Nazywał się Richard. Wrażenia z wtorku miałam bardzo miłe, bo mogłam się dowiedzieć wielu rzeczy.

Piotr Konopka (kl. II G A):

Do Biskupina pojechaliśmy trzeciego dnia wycieczki w środę 23 września. Odbywał się tam festyn archeologiczny. Podczas festynu grała muzyka i odbywały się walki rycerzy, strzelanie z łuku, kuszy, bicie monet. Tematem festynu było ‘Polak- Węgier jak dwa bratanki”. Mieliśmy okazję poznać różne zawody wykonywane w dawnych czasach, takie jak: kowal, garncarz, snycerz (rzeźbiący w drewnie), mincerz (wybijający monety).


Wycieczka do Biskupina była ciekawa i pouczająca. Zachęcałbym innych do udziału w takim festynie. Można dowiedzieć się wiele o życiu naszych przodków, o ich osiągnięciach i codziennym życiu.

Paulina Kanasz (kl. II G A):

25 września w piątek to ostatni dzień naszej wycieczki. Rano zjedliśmy śniadanie i wyruszyliśmy do Lichenia. Kiedy przyjechaliśmy pani Sylwia przeczytała nam krótki artykuł o Licheniu. Następnie weszliśmy do bazyliki, w której był cudowny obraz. Był wielkości pocztówki. Na obrazku była Maryja, która miała na piersiach białego orła. Koronę Matki Bożej trzymały anioły. Do bazyliki prowadziły 33 schody, dlatego że Pan Jezus tyle lat żył. Bazylika była ogromna i było w niej ślicznie. Pomodliliśmy się dziesiątką koronki do miłosierdzia Bożego.


Następnie poszliśmy do domu pielgrzyma i tam zjedliśmy obiad. Po obiedzie poszliśmy do Cudownego źródełka. Po drodze minęliśmy górę, która nazywała się Golgota. Kiedy doszliśmy do źródełka pani Sylwia wrzuciła pieniążek na ofiarę dla Kościoła i dostaliśmy obrazki. Posmarowaliśmy oczy wodą świętą i nalaliśmy do butelek tej wody. Przy źródełku była rzeźba różnych osób, które zostały wysłuchane i uzdrowione dzięki cudnej wodzie. Wróciliśmy ze źródełka i wsiedliśmy do autokaru. Pojechaliśmy do Lasek. Podczas drogi był konkurs wiedzy z wycieczki.

TURNUS W PORONINIE


Zacznę od początku. To był turnus muzyczno-rehabilitacyjno-szkoleniowy. Był sponsorowany przez PCPR w moich rodzinnych Kozienicach i firmę Medison z Kielc, która zajmuje się pomaganiem osobom niewidomym w doborze sprzętu i oprogramowania komputerowego. Wyjazd był 11 września o godzinie 9. Gdy przybyliśmy do Poronina dowiedzieliśmy się, że będziemy mieszkać w pensjonacie Likworówka. Tak się też nazywa poronińska wódka.


Po weekendzie zaczęły się zajęcia. W poniedziałek o 9 śniadanie, a potem zajęcia z komunikacji społecznej, marketingu i doradztwa zawodowego. Na tych zajęciach uczyliśmy się gestykulacji, mowy ciała i asertywności oraz wielu innych rzeczy. Następnie zajęcia z zakresu obsługi komputera i programu dla niewidomych Klango. Ten program umożliwia słuchanie radiowych stacji z innych państw a nawet kontynentów świata. O 14 był obiad. O 16.30 muzyka i rehabilitacja. Mieliśmy także do dyspozycji baseny termalne, sauny i bicze wodne. 

Turnus trwał przez 2 tygodnie i każdy dzień był wypełniony podobnymi zajęciami. Turnus podobał mi się bardzo. Gdy odjeżdżałem żal mi było rozstawać się z poznanymi ludźmi, a najbardziej żal mi było muzyki góralskiej. Podaję stronę programu Klango, można go pobrać za darmo – www.klango.pl.

Autor: Rafał Węsierski, absolwent szkoły
WYJAZD NA MECZ

W sobotę wyjechaliśmy autokarem do Chorzowa na stadion Śląski na mecz piłkarski Polska – Irlandia Północna. Było to dla mnie przeżycie ogromne, bo pierwszy raz widziałem mecz na żywo. Był straszny dopingujący hałas.  Gdy nasi piłkarze mieli piłkę ja też mocno krzyczałem. Niestety nasz doping nic nie pomógł, bo Polska zremisowała z Irlandią Północną. Po meczu trochę smutni i zmęczeni wracaliśmy autokarem do Lasek. O godzinie 4 poszliśmy spać.
Autor: Piotr Chudziak, kl. I G

MOJE WYMARZONE ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Moim marzeniem jest, aby spędzić te święta ze swoimi najbliższymi i żeby biały puch pokrył wszystko wkoło.


Marzę o tym, aby ludzie pamiętali o tradycjach. Dla tych, którzy nie mają własnego domu, aby w te święta znalazło się miejsce przy wigilijnym stole.


Ludzie, którzy spędzają Święta Bożego Narodzenia w szpitalach niech przeżyją ten świąteczny czas ze swoją rodziną.


Marzę, żeby ludzie nie odwracali się od Boga i by pamiętali, że ponad dwa tysiące lat temu narodził się Pan Jezus w stajence, bo nie było miejsca w gospodzie.


Chciałabym, żeby te święta były spędzone w zdrowiu, cieple rodzinnym, miłości i pokoju. Nie marzę o prezentach, ale marzę o tym, aby był pokój na całym świecie i aby tego dnia, ale nie tylko tego dnia, lecz przez cały rok wszyscy słyszeli miłe słowa od drugiego człowieka.
Autorka: Justyna Drabińska, absolwentka szkoły
PIELGRZYMKA DLA NIEWIDOMYCH DO GOSTYNIA


W dniach 18-19 września odbyła się pielgrzymka dla niewidomych do Gostynia, na którą pojechało czterech chłopców z naszego internatu oraz siostra Chrystiana, pani Dorota i pan Jarek.


Pierwszego dnia - w piątek - pojechaliśmy o godzinie 7.45. W drodze było dużo rozmów. Zajechaliśmy do Gostynia o godz. 13.20. To było sanktuarium Matki Boskiej Świętogórskiej. O 14.20 było powitanie wszystkich placówek (różne szkoły dla niewidomych, np. z Rudy Śląskiej, z Łodzi). Po powitaniu była droga krzyżowa. Po drodze krzyżowej była przerwa i śpiewaliśmy pieśni, takie jak „Podnieś mnie Jezu”. Po odśpiewaniu tych pieśni była msza święta. Po mszy świętej pojechaliśmy do miejscowości Osięczna, bo tam mieliśmy nocleg. Nocowaliśmy u księży franciszkanów.


Drugiego dnia – w sobotę – były godzinki z księdzem Dariuszem. Po godzinkach była konferencja o świętym Filipie. Po konferencji była przerwa, na której śpiewaliśmy pieśni. Potem księża mieli przerwę. Po przerwie było przygotowanie do mszy świętej. Obejrzeliśmy ołtarz bazyliki. Potem była msza święta, którą odprawiał biskup Gądecki. Po mszy świętej było zakończenie tej pielgrzymki. Po pożegnaniu był obiad. Po obiedzie zaczęliśmy wracać.


Po drodze zatrzymaliśmy się koło kościoła w Tumie (ma prawie 900 lat, jest zbudowany z kamienia). Dotykaliśmy ścian tego kościoła i po ich obejrzeniu wyruszyliśmy w dalszą drogę. Na miejscu byliśmy o godzinie 20.30. Było bardzo fajnie, jeśli ktoś nie był to polecam jeżdżenie na pielgrzymki!
Autor: Marcin Świat, kl. III G A

UROCZYSTOŚCI NA PLACU PIŁSUDSKIEGO

Na plac Piłsudskiego wyjechaliśmy autokarem w sobotę 18.04.2010 roku o godzinie 9.30. Na uroczystości było bardzo dużo osób. Na nasze miejsce w sektorze dla niepełnosprawnych musieliśmy trochę dojść, bo ulice były nieprzejezdne. Trwały przygotowania do uroczystości. Uroczystości zaczęły się o godzinie 12.00. Przed mszą świętą były przemówienia, które wygłaszali marszałek sejmu Bronisław Komorowski, premier Donald Tusk i inne osoby. Po przemówieniach rozpoczęła się Msza Święta, która była koncelebrowana i ekumeniczna. Po mszy świętej zaczęliśmy pomału zbierać się z powrotem. Wróciliśmy komunikacją miejską. W Laskach byliśmy o godzinie 18.00.
Autor: Marcin Świat, kl. III G A
WYCIECZKA NA GÓRĘ GRABARKĘ

W sobotę 24 kwietnia rano wyruszyliśmy na wycieczkę na Świętą Górę Grabarkę. Po drodze zajechaliśmy do Zuzeli miejsca gdzie urodził się kardynał Stefan Wyszyński. W Zuzeli byliśmy w domu, gdzie mieszkał kardynał Wyszyński. Zobaczyliśmy jak wyglądała kiedyś szkoła, jakie były ławki, oprócz tego zobaczyliśmy jakie były plecaki i piórniki. Byliśmy też w kościele gdzie został ochrzczony kardynał Stefan Wyszyński. A w Zuzeli oprowadzała nas siostra, która nie ma habitu. Następnie z Zuzeli wyruszyliśmy na Świętą Górę Grabarkę.


Na Górze Grabarce znajduje się krzyże i my też tam postawiliśmy swoje krzyże. Oprócz krzyży znajduje się kościół prawosławny, gdzie byliśmy. W tym kościele prawosławnym nie ma ławek, a ludzie chodzący tam się modlić modlą się do ikon. U podnóża tej góry znajduję się źródełko, z którego wypływa woda, która uzdrawiała chorych. Góra Krzyży nazywa się tak ponieważ kiedyś ludzie, aby przeżyć zakaźną chorobę poszli na Świętą Górę Grabarkę, gdzie się uratowali.


Z Grabarki pojechaliśmy do Drohiczyna, gdzie byliśmy u księży emerytów. W tym domu była odprawiona Msza Święta. Po Mszy była herbata, a po herbacie zwiedzaliśmy muzeum. W tym muzeum zobaczyliśmy rzeczy, które zostały przywiezione z misji. A były to np.: pirania, wąż i bęben. Widzieliśmy figurę Pana Jezusa, który został zdjęty z krzyża. Widzieliśmy tam drewnianą okładkę książki, dawniejszy podgrzewany kielich i szaty. Oprócz tego byliśmy w Sali Papieskiej. Po zwiedzeniu muzeum podziękowaliśmy za miłe przyjęcie nas siostrom i księdzu. Ten wyjazd był bardzo udany i bardzo się nam podobał.
Autorka: Justyna Drabińska, absolwentka szkoły

WYWIAD Z … PANIĄ JADWIGĄ DĄBROWSKĄ

1. TOMEK: Jak spędziła pani swoje dzieciństwo?

Pierwsze osiem lat byłam w Pruchniku, tam gdzie się urodziłam. To były wspaniałe lata, troszkę pamiętam, a troszkę nie. Mieszkałam z rodzicami, starszą siostrą i z bratem, który przyjeżdżał na wakacje. Mam niewidomego brata. Bardzo dobrze wspominam swoje dzieciństwo. Zawsze kojarzy mi się z wiejskimi odgłosami: gdaczących kur, odgłosami lata, kiedy słychać jak ludzie młócili zboże maszyną albo cepami. Dzieciństwo kojarzy mi się jeszcze ze świeżym powietrzem, z pysznym mleczkiem prosto od krowy, z pachnącym chlebem pieczonym w piecu. Były czasami także trudne momenty. Mieliśmy pięć kilometrów do kościoła w mieście i trzeba było jeździć wozem. Wszędzie było daleko. A potem wszystko to się skończyło, bo poszłam do szkoły, a szkoła była we Wrocławiu. A Wrocław był oddalony o pięćset kilometrów od Pruchnika. I trzeba było jechać dwanaście godzin pociągiem osobowym albo osiem czy dziewięć pospiesznym. Rodzice musieli jechać dwanaście godzin w jedną stronę. Najczęściej mama jechała, zatrzymywała się u rodziny we Wrocławiu, potem jechała z powrotem też dwanaście godzin.

2. TOMEK: Jaki pani miała najszczęśliwszy czas w dzieciństwie? 

Gdy miałam około pięciu lat i lubiłam śpiewać piosenki, lubiłam swoje lalki, a każda lalka miała imię. Różne te lalki były. Jedna była szmaciana, druga z gumy. Miałam taki trzykołowy rowerek. Miałam też babcię i dziadka ze strony taty. I dziadek naprawiał mi rowerek albo różne kółka, które się kupowało na odpuście. Dziadek wszystko naprawiał, zawsze się do dziadka szło. On miał taką cierpliwość i naprawiał wszystko co mi się zepsuło, a psuło się często. To chyba był najszczęśliwszy czas, gdy można było beztrosko się bawić.

3. TOMEK: W którym roku pani przyszła do Lasek?

Przyszłam do Lasek w 1986, żeby uczyć się w pierwszej klasie technikum masażu.

4. TOMEK: W którym roku zaczęła pani pracować w bibliotece?

Pierwsze dwa lata pracowałam w korekcie, a od listopada 1995 w bibliotece.

5. PAWEŁ: Czy pani lubi czytać książki?

Bardzo lubię czytać książki, bo nauczyła mnie tego moja pani polonistka z Wrocławia. I nie tylko ona – jeszcze parę osób. Sama nie wiem kiedy, ale wciągnęło mnie czytanie i naprawdę lubię czytać.

6. TOMEK: Jaka jest pani ulubiona książka?

Najczęściej wracam do „Quo vadis?”. To jest taka moja najbardziej ukochana książka. I gdy czasem jest mi jakoś źle, biorę tę książkę, jakąś scenę sobie przeczytam i od razu inaczej robi mi się w duszy.

7. PAWEŁ: Jak się pani pracuje w Laskach?

Przyszłam tu do pracy, bo chciałam i dlatego dobrze mi się pracuje.

8. TOMEK: Jaki najszczęśliwszy rok miała pani w bibliotece?

Myślę, że wtedy gdy pani Grażynka przyszła do biblioteki. I to był najszczęśliwszy rok, ale już nie pamiętam daty. Chyba był to 1997. Wtedy było mi najlepiej i dobrze to wspominam.

9. PIOTREK: Czy żeby pracować w bibliotece trzeba skończyć jakieś studia?

Pewnie trzeba skończyć, ale ja nie jestem bibliotekarzem z wykształcenia. Studia wyższe mam skończone – zdecydowałam się na to żeby studiować nauki o rodzinie. Pracę dyplomową obroniłam w 2005 roku u pana Józefa Plachy. To, że tu pracuję to dlatego, że mam długą praktykę biblioteczną. Praktyka też jest ważna.

10. PIOTREK: Jakie lubi pani czytać książki?

Łatwiej jest mi powiedzieć jakich nie lubię. Nie lubię fantasy. Rozumiem, że są to książki rozwijające wyobraźnię, ale ja ich nie lubię czytać. Lubię za to czytać książki historyczne, obyczajowe, popularnonaukowe, literaturę piękną. Właściwie wszystko oprócz fantasy.

11. PIOTREK: Czy lubi pani czytać czasopisma?

Teraz najczęściej czytam w komputerze „Pochodnię”. Sięgam też po „Gazetę wyborczą” albo „Niedzielę”, jeśli są do zdobycia wersje komputerowe. A z czasopism brajlowskich czytam „Pochodnię”.

12. MATEUSZ: Jakie książki były kiedyś w bibliotece?

Samych początków biblioteki to nie pamiętam. Kiedyś książki były przepisywane ręcznie na tabliczce. I niektóre z nich były pisane na takim mocnym papierze, że do dziś są dobre i czytelne, a przepisywano je 70 albo 80 lat temu. Czasami są pisane skrótami, więc wtedy trudno je odczytać. Trzeba było je oprawić, a wcześniej zrobić korektę. Oczywiście przepisywanie na tabliczce trwało bardzo długo, ale myślę, że osoby, które to robiły czerpały z tego przyjemność. Nie myślało się o tym, że to ciężka praca tylko się po prostu pisało.

13. MATEUSZ: A jakie teraz są książki?

Teraz z książkami jest tak, że często są w wersjach elektronicznych. Takie książki przysyłane są z wydawnictw, a czasem skanuje się książkę czarno drukową i wtedy też trzeba poprawić tekst i wydrukować. A książki brajlowskie w większości drukowane są dwustronnie.

14. TOMEK: Ile książek jest w bibliotece brajlowskiej w Laskach:

5451 to jest numer ostatniego tytułu, więc mniej więcej tyle jest różnych tytułów, a tomów jest przynajmniej 13 tysięcy.

15. TOMEK: Jakie książki są najczęściej czytane przez uczniów?

Młodzież najczęściej czyta lektury. Trochę fantasy, przygodowe,  trochę książki, które ja czasami polecę.

16. TOMEK: Czy lubi pani jeździć na rajdy rowerowe?

Strasznie lubię! Najbardziej co lubiłam tutaj w szkole to były właśnie rajdy rowerowe. Mieliśmy bardzo dużo wyjazdów i życzyłabym wam, żebyście mieli tyle atrakcji.

17. TOMEK: Czy zdobyła pani jakiś szczyt górski?

Tak, będąc w szkole w Laskach dużo chodziłam po górach. Były takie dwie panie, które organizowały nam wycieczki. Chodziliśmy bardzo dużo po Gorcach i Pieninach. Chodziliśmy też z księdzem Jackiem Ponikowskim. Byliśmy na Sokolicy i wielu niezbyt wysokich szczytach.

18. TOMEK: Czy była pani za granicą?

Tak, byłam wiele razy za granicą. Byłam z chórem z Lasek w Lichtensteinie, we Włoszech, w Anglii, Niemczech, Austrii i Szwajcarii. Byłam też dwa razy w Stanach Zjednoczonych - miesiąc temu wróciłam z Florydy.

19. TOMEK: Jak radzi sobie pani z byciem osobą niewidomą?

Ja nie widzę od urodzenia. Ale w pewnym momencie życia człowiek sobie uświadamia, że czegoś tam nie będzie mógł zrobić. Inni mogą to zrobić, a ja nie będę mogła. Na przykład najbardziej cierpię z tego powodu, że inni coś sobie pokazują, a ja jestem wyłączona z tej sytuacji. Pokazują sobie coś na ekranie albo jakieś gesty. Wszyscy to rozumieją, a ja nie – mi trzeba to powiedzieć. I wtedy jest mi bardzo wstyd. Myślę sobie, że jestem jakaś gorsza skoro wszyscy to wiedzą. Gdy jestem w środowisku osób niewidomych, tak jak my teraz, to mniej sobie to uświadamiam, ale gdy wchodzą osoby widzące to sytuacja się zmienia. Oczywiście nie można mieć pretensji do osoby widzącej, że akurat w tym momencie nie powiedziała co robi czy pokazuje, ale można powiedzieć: „Powiedz mi”. Można to zrobić ze złością: „O rany, znowu sobie coś tam pokazują!”, a można powiedzieć spokojnie. Oczywiście są takie dziedziny życia, w których możemy się zrównać z widzącymi. Są osoby widzące, które nie prowadzą samochodu i ja też nie prowadzę samochodu. Ktoś nie będzie latał rakietą i ja też nie polecę. Ale w innych dziedzinach będziemy robić różne rzeczy trochę wolniej, bo musimy sprawdzić co zrobiliśmy. Do tego trzeba się po prostu przyzwyczaić. Gdy sobie to uświadomiłam to czułam się przybita. Jednak potem stwierdziłam, że nie można na tym poprzestać, koncentrować się na tym, że trzeba mi będzie „matkować”. Chodzi o to, żeby inni nie odczuli, że ja jestem w centrum zainteresowania, bo jestem niewidoma. Kiedy jadę autobusem to ja muszę zapytać jaki to jest numer linii, a nie mieć pretensję, że ktoś mnie o to nie zapytał. Bo ktoś może się w ogóle nie domyślić, że mi czegoś takiego potrzeba.

20. TOMEK: Może pani coś jeszcze opowiedzieć o bibliotece?

W bibliotece po prawej stronie od drzwi jest katalog książek. Mamy katalog autorski oraz podział na literaturę dla dzieci, młodzieży i dorosłych, literaturę religijną, popularnonaukową i katalog muzyczny. A w magazynie są regały wypełnione książkami do sufitu ułożonymi według numerów. Numery są w brajlu i czarnym druku. Zapraszam do odwiedzania biblioteki!

Bardzo dziękujemy za wywiad!

Wywiad przygotowali i przeprowadzili:
Tomasz Leśniewski (II G B), Piotr Konopka (II G A),

Mateusz Orszulak (II Z A), Paweł Kiejna (II Z A)
WIERSZ O MIKOŁAJU

Mikołaju, Mikołaju co Ty robisz w naszym kraju?

Zbieram cukiereczki, batoniki

dla szalonej Myszki Miki,

która ciągle gra w guziki,

tańczy, śpiewa i Mikołaja rozśmiesza.

A choinka rusza gałązkami

i powiada, że chce być z nami.

A Mikołaj się weseli

i prezenty nam rozdzieli.

A bałwanek siedzi sobie

i ząbkami marchewkę skrobie!
Autor: Iwona Borowiak, kl. II G A
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